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„I NA POLACH LENINO, I POD MONTE CASSINO” 

\ 




równiny, czy góry, 
wiele miejsc jest, na których 
polski żołnierz zapisał swe imię; 
od Narviku do Narwi 
rosła sława tej armii, 
która sztandar zatknęła w Berlinie. 
Za nasz spokojny dom, 
za życie matek, żon, 
bronili naszych miast i wsi 
aż do ostatniej kropli krwi. 

W chłodzie, w deszczu, v¥ upale, 

w leśnej armii oddziale 

szedł partyzant na bój i zwyciężał, 

i na polach Lenino, 

i pod Monte Cassino 

rosła chwała polskiego oręża”. 



Fot, CAF l^auzoleum Radztecko-Poisklego Braterstwa Broni 



Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie 


Przy Placu Zw^ydęstwa w Warszawie stoi 
pomnik, wzniesiony dla uczczenia pamięci 
poległych bezimiennie żołnierzy w walkach 
o wolnośó Ojczyzny. To grób Nieznanego 
Żołnierza. Zgromadzono tutaj w urnach zie¬ 
mię z różnych pól bitewnych, a na kolumnach 
wmuro\¥ano pamiątkowe tablice. Przeczytacie 
tam również: Westerplatte, Warszawa, Koło¬ 
brzeg, Berlin, Tobruk, Nar vik, Lenino, Mon¬ 
te Cassino... To nazwy miejscowości, w któ¬ 
rych podczas II wojny światowej w^alczyli i gi¬ 
nęli polscy żołnierze. 


Minęło 34 lata od chwili, gdy w Sielcach nad 
Oką w Związku Radzieckim powstała I Dy¬ 
wizja Piechoty W.P. im. Tadeusza Kościusz¬ 
ki. Tam właśnie, gdy przebrzmiały dźwięki 
hymnu narodowego „Jeszcze Polska nie zgi¬ 
nęła...”, pod sztandarem swmjej dywdzji żoł¬ 
nierze złożyli ślubow^anie: 



„Składam uroczystą przysięgę ziemi pol¬ 
skiej broczącej we krwi, narodowi polskiemu 
umęczonemu w niemieckim jarzmie, że nie 
skalam imienia Polaka, źe wiernie będę służył 
Ojczyźnie. 

...Przysięgam wierność sztandarowa naszej 
dywizji i hasłu ojców naszych, które na< nim 
wddnieje: „Za naszą wminość i Waszą!” 

Pod tym sztandarem żołnierze I dywizji 
stoczyli w r. 1943 pierwszą zwrycięską bitwę na 
półach pod miasteczkiem Lenino, Ten sztan- 
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dar towarzyszył im podczas całego szlaku bojo¬ 
wego znad Oki ~ przez Polskę - aż do Berlina, 
O bitwie pod Lenino tak napisał jej uczestnik, 
poeta Lucjan Szenwald: 

(™) Na wzgórzu są Niemcy! 

Na pewno w tej chwili 

Przez szkła wymacują noc mgławą, 

A może chorągwie zwdnąwszy stchórzyli 

Przed tą, co poprzedza nas, sławią? 

Wybadać, co kryją tumanne rozstaje! 

I Pierw^szy Batalion z okopów powstaje. 

Rocznica bitwy - dzień 12 października - 
jest Świętem Ludowego Wojska Polskiego, 
a na pamiątkę zwycięstwa wybudowano pod 
Lenino Mauzoleum, pomnik Radziecko-Pol- 
skiego Braterstw^^a Broni. Na tablicy widnieje 
tam taki napis: 

,,Żołnierzom polskim I Dywdzji im. Tadeu¬ 
sza Kościuszki, którzy polegli w w'alce z fa¬ 
szyzmem niemieckim o wolność i niepodle¬ 
głość swojej Ojczyzny, wieczna chwała!” 

Jedna z największych i najbardziej krwa¬ 
wych bitew II wojny światowej rozegrała się 
niedaleko włoskiego miasteczka Cassino w ro¬ 
ku 1944. Walczyli w niej również polscy żoł¬ 
nierze. Dziś odbudowano już z ruin klasztor 
na Monte Cassino, który panuje nad całą 
okolicą. Ale podczas w^ojny w murach tego 
klasztoru oraz na całym okolicznym masywie 
górskim Niemcy posiadali doskonałe fortyfi¬ 
kacje. Znakomicie uzbrojeni, przez parę mie¬ 
sięcy blokowali wszystkie drogi ^o zajętego 
przez ich wojska Rzymu. 

Wiele dywizji różnych narodowości próbo¬ 
wało zdobyć Monte Cassino. Udało się to 


dopiero Polakom. O szturmie mówią słowa 
znanej piosenki: 

... Ruszyli impetem szalonym 
I doszli... I udał się szturm. 

I sztandar swój biało-czerwony 
Zatknęli na gruzach wśród chmur. 

Czerwiono maki na Monte Cassino 
Zamiast rosy piły polską krew. 

A po tych makach szedł żołnierz i ginął. 

Bo od śmierci silniejszy gniew”. 

Fot. CAF 



Klasztor na Monto Cassino od strony <^entarza 


U podnóża Monte Cassino znajduje się pol¬ 
ski cmentarz wojskowy. Dwa ogromne orły 
strzegą ponad 1000 żołnierskich grobów. 


,,Przejdą lata i wieki przeminą, 
pozostaną ślady dawnych dni...” 

Pozostanie również pamięć o bohaterstwie 
Polaków. Pozostanie też wyr^^ty w kamieniu 
Krzyż Virtuti Militari z wiecznie płonącym 
zniczem i napis: ,,Przechodniu, powiedz Pol¬ 
sce, żeśmy polegli wierni w jej służbie”. 
Groby polskich żołnierzy znajdują się w po¬ 
nad 30 krajach Europy, Azji i Afryki. Ale 
najwięcej jest ich w Polsce. Od pierwszego do 
ostatniego dnia wojny w naszej ojczyźnie i poza 
jej granicami, wszędzie tam, gdzie rzuciły ich 
wojenne losy, polscy żołnierze bohatersko wal¬ 
czyli z hitlerowskim faszyzmem o tę samą 
sprawę - o wyzwolenie i niepodległość Polski. 

M. 5. 
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Rys. MBtia Mackiewicz 


NIEBIESKI BERET 


Kto ma W lesie 

taki beret jak ja? dowódca rzekł: 

Żołnierski5 niebieski? - Trzymaj, 

Skąd go mam? to dla ciebie, 

Kompania szła, za wspólny marsz, 

pobiegłem za nią Egipski hulał 

z chłopakami, w nim wiatr. 


Dzisiaj ~ za duży, 
spada na uszy. 

Jutro, 

gdy zostanę żołnierzem , 
będzie jak ulał. 


Stanisław Grabowski 
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Ileż to trudu poniosłaś, przyznaj, 
abym napisał: „MOJA OJCZYZNA’ 
Bezkształtne kółka, kulawe laski, 
a w Pani oczach wesołe blaski. 
Mówiłaś wznosząc mój zeszyt w górę 
- Oto, Jak pisze kura pazurem! 

Ale się nie martw, gdy byłam mała, 
tak samo jak ty właśnie pisałam. 


Z czasem się pismo ładniejsze stało. 
Jakże się wtedy miło pisało! 

Do mamy ~ o tym, że na kolonii 
las cały ptaków muzyką dzwoni, 
do taty ■“ że gdy ukończę szkołę, 
będziemy dzielnie pracować społem 
do przyjaciela - widokówka, 
na widokówce - Gubałówka. 

Do mojej Pani ~ dziecięcy wierszyk 
choć prosty, ale najserdeczniejszy. 


I przyszły książki. Bajki i wiersze, 
śpiewały ptaki w nich, grały świerszcze 
I nagle radość w sercu zakwitła, 
że pisać umiem, że umiem czytać. 


wierszem 


Witold Michalski 
























- Dziadziu, przecież przyrzekłeś! - powie¬ 
działa Krysia z łekką pretensją w glosie. 

- Właśnie - dodał Piotruś - a teraz się golisz 
i golisz, golisz i golisz, go... 

- O co wam chodzi? - przerwał mu pan 
Ludwik. - Wiem, że przyrzekłem. To co? 
Mam iść nieogolony? 

- Ale już jest późno - jęknęła Krysia. 

~ Zwierzęta z ZOO nie uciekną — zakończył 
dyskusję dziadek i dwoma palcami uniósł nos 
do góry, a potem wygolił maszynką wąską 
dróżkę między wąsami. 

Jakby ci ręka drgnęła - rozmarzył się 
Piotruś ~ tobyś sobie jeden wąs zgolił! Chciał¬ 
bym zobaczyć, jakby to wyglądało. 

~ Uważaj, bo jak mi ręka drgnie, to wcale 
się nie ucieszysz - zagroził dziadek i poklepał 

się po policzku. - No już. Zjemy śniadanie 
i jazda! 

Po pół godzinie starszy pan zamykał drzwi 
mieszkania na klucz, a Piotruś z Krysią stali na 
schodach i prowadzili ożywioną dyskusję. 

Nie ma to, jak pingwiny “ dowodził 
Piotruś. - Tak śmiesznie chodzą, przewalają < 
się z nogi na nogę. O tak! - pokazał chłopiec. 

Ale spadł tylko z trzech schodków i nic sobie 
nie zrobił. 

" Skaranie boskie! - Podniósł wnuka pan 
Ludwik, - Czy nie możecie pięciu minut stać 
spokojnie? 

- Ja przecież jestem spokojna - przypom¬ 
niała dziadkowi Krystyna. ~ Mnie w ogóle 
pingwiny nie interesują. 

~ To po co idziesz do ZOO? -- zapytał 
braciszek i z dziadkiem i siostrą wsiadł do 
tramwaju. 

~ A czy w ZOO są tylko pingwiny? Ja pójdę 
do małp. Prawda, dziadziu, że małpy są naj¬ 
śmieszniejsze? Robią okropnie zabawne miny. 

O, tak robią - pokazała jedną z małpich min 


Krysia, a jakaś pani, która stała obok, spojrza¬ 
ła na dziadka i mruknęła: 

- Czy to pańska wnuczka? Cóż to za zwv- 
czaję? Proszę jej nie pozwolić wykrzywiać się 
do ludzi. 

- Przepraszam, to nieporozu... - zaczął 
dziadek, ale ta pani już wysiadła. ~ Żeby mi był 
spokój do samego ZOO! - powiedział starszy 
pan. - W ogóle się nie odzywajcie! I żadnych 
min! Słyszysz, Krysiu? 

Dzieci przeszły cichutko na drugą stronę 
ulicy, postały spokojnie przy wybiegu dla nie¬ 
dźwiedzi i, ciągle milcząc, szły przez park. Pan 
Ludwik zerkał z niedowierzaniem na wnuki, 
a potem kupił trzy bilety w kasie. 

“■ Już? - zapytała Krysia, 

- Co „już”? 

- Już możemy mówić? 

- Możecie - roześmiał się starszy pan 
i wszyscy troje poszli prosto do klatek z małpa¬ 
mi. Ale tam - małp nie było... 

~ Co się z nimi mogło stać? - zmartwił się 
Piotruś. 

” Może tu jest remanent? - zapytała jakaś 
dziewczynka w dżinsach i skórzanej kurte¬ 
czce . 

" Nie, trzeba wejść do środka, może mał- 
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pom jest teraz za zimno - poradził tatuś tej 
dziewczynki- 

- Jak to, do klatki? - zdziwiła się Krysia, 
a Piotruś zaraz podchwycił tę myśl. 

” Właśnie, właź do klatki, nikt nie zauwa¬ 
ży, że tylko zastępujesz,.. 

~ Uspokój się! ~ przerwał dziadek. - Nie do 
klatki, tylko do tego budynku. Ol 

Dzieci otworzyły drzwi, a potem przyłożyły 
chusteczki do nosów. W pomieszczeniu było 
duszno i nie pachniało. Można by powiedzieć, 
że wprost przeciwnie. Za to małp było bardzo 
dużo. Siedziały w klatkach, jedne jadły, inne 
spały albo skakały po prętach i ciekawie przy¬ 
glądały się ludziom. Jedna z małp trzymała 
mak małpiątko na kolanach, pokazywała pal¬ 
cem Krysię i wyglądała zupełnie tak, jakby 
chciała powiedzieć: „Przypatrz się, kochanie, 
tej dziewczynce. Jaka jest zabawna, prawda? 
O, a tu stoi drugie ludzkie dziecko. Jest nie¬ 
dziela, należy ci się jakaś rozrywka!” A mała 
małpka śmiała się i cieszyła chyba jeszcze 
bardziej niż Krysia i Piotruś. 

- Idziemy - powiedział w końcu dziadek 
i dzieci z ulgą odetchnęły świeżym powie¬ 
trzem. 

A później poszły do pingwinów. I do słonia. 
I do wielbłądów. I do żyrafy, i do Iw^ów 
i tygrysów, i do hipopotama, ido słonia jeszcze 
raz, bo była pora karmienia. I do małp z tego 
samego powodu... Aż w końcu Piotruś jęknął: 

- Nawet małpy o tej porze jedzą obiad! 

A więc poszli do baru mlecznego na naleśni¬ 
ki z serem. 

™ Przyjemnie było? - zapyta! dziadek, kie¬ 
dy znowu jechali tramwajem. 

- Bardzo przyjemnie - przyznała Krysia. - 
Ja chyba kiedyś będę pracować w ZOO. Skoń¬ 
czę weterynarię i całe życie będę wśród zwie¬ 
rząt. 

- W sam raz dla ciebie towarzystwo ~ po- 
'wiedział Piotruś, ale Krysi nie chciało się z nim 
kłócić. 

™ Mały jesteś i jeszcze nic nie rozumiesz ~ 
powiedziała tylko i całe towarzystwo wróciło 
do domu na podwieczorek. 

irena Landait 



Rys. Bohdan Bocianowski 
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Przy drodze pokrzywy, 
przy drodze krwawniki, 
szosami wśród poi samochody' 
gonią za latem. 

Lato się gdzieś wyniosło... 
Jakby do gwiazd, 
gdzie Wielki Wóz, 
wywiało liście. \ 

Lato się gdzieś wyniosło ... m 
C zy nie nad morze? ^ 
Czy nie z morskiej przystani 
kursuje wodolotem 
między Helem a Jastarnią? 


Na jesieni 
skowronki 

juź nie dzwmnią obłokom 


me po to lecą długo, wysoko 
Na jesieni I 

lecą w niebo M 

najwyżej, 1 

najdłużej, 

żeby wybić sobą dziurę 


Lato się gdzieś wyniosło... 

Czy nie weszło na wysokie góry i 
Czy jest w Sudetach, Karpatach 


Lato się gdzieś wyniosło 
Może wykuwa w kopalń 
nowe promieni obręcze? 


Tyie dziurek i dziur, 
ile gwiazdom potrzeba 
żeby wyjrzeć przez nie 
z tamtej strony 
nieba. 


Kto je na powrót przyniesie 
z uśmiechem? 


Joanna Kulmowa 
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PODRÓŻE 
MAŁE I DUŻE 


Opowiem Wam 



co działo się 
z 





Cib' 


Najpierw / 

zmniejszał się i zmniejszał, 
ale nie martwił się tym. 
Zapukał w ścianę orzecha, 
otworzyły się maleńkie drzwi, 
do smacznego wszedł wnętrza 
Jadł, spał, śmiał się 
i słuchał echa. 



Przerósł góry i chmury* 
i narzekał, 
że przydałoby się 



Był więc 
“ jak widzicie - 
i maty, i wielki. 

W łupinie orzecha 
i z głowią w chmurach mieszkał. 

A teraz ponoć 

w nową podróż się wybiera, 
do Kropli Wody 
chce się dostać. 


Podróż to ciekawa 
ale nie wiadomo, 
czy bezpieczna? 


Tadeusz Chudy 
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Rys. Aiańa Jastrzębska 












































































NIE TYLKO KAPUSTA 

Nasz kuter zbliżał się do Dalekich Skal. 
Skakał po falach, koleba! się z burty na burtę, 
aż wreszcie zarył się dziobem w piasku, drob¬ 
nym i czarnym jak asfalt, a my wyskoczyliśmy 
na brzeg. 

Wysepka była porośnięta ostrą trawą. I ani 
żywej duszy! 

- I tu go nie ma... Naprawdę nieuchwytny 
człowiek! - rozzłościł się Kola, tym razem nie 
na żarty. 

Daleko na morzu widać było odpływający 
kuter. Ruszyliśmy wzdłuż brzegu i wtedy 
zamyaźyłem, że trawa była tu wygnieciona, 
jakby ktoś na niej leżał. 

- To Żenią podglądał kałanki. 

Położyliśmy się w tym samym miejscu. Ale 

nic nie było widać. Tylko czyste i puste wody 



oceanu, a u brzegów gęste zarośla morskiej 
kapusty. 

™ T^dko kapusta. - westchnąłem znudzo¬ 
ny. - O, po wodzie płynie jakiś liść, a tam... - 
I wtedy spostrzegłem, że ten liść płynie jakoś 
niezwyczajnie. Przeć w prądowi! Spojrzałem 
przez lornetkę. Prosto na mnie patrzyły czyjeś 
maleńkie, sprytne oczka. 

- Kałanek - szepnąłem i trąciłem Kolę 
łokciem w bok. 


Zwierzątko płynęło na plecach złożywszy 
przednie łapki na piersi. Miało psi pyszczek 
i sterczące, białe wąsy. Wypłynęło na środek 
przesmyku między skałami i, nie przewracając 
sie na brzuch, dało nurka. Po chwili wynurzy- 
ło się na powierzchnię wmdy, znowu do góry 
brzuszkiem i... ziewnęło. 


Kiedy kałanek podpłynął bliżej, spostrze¬ 
gliśmy, że przyciska łapą do piersi morskiego 
jeża! W^idocznie złowił go na dnie oceanu. 
Teraz objął jeża łapkami tak, jak dzieci lepią 
śnieżki ^ i leżąc na wodzie zaczął jeść. 

Zaczęto padać. Spojrzałem przez ramię - 
Kola rysował. Na papier kładły się drobne, 
czarne kreseczki jego ołówka, padały ziarenka 
miecioneuo wiatrem piasku i duże krople 



- Ooo! - zatyołał Kola, kiedy na chwilę 
oderwał wzrok od szkicownika. 


Ten drugi kałan płynął również na piecach, 
a jego brzuch sterczał nad wodą jak piłeczka. 
Spomiędzy skrzyżowanych łap ukazał się ma- 


- Toż to mama z synkiem! 

Małemu widocznie znudziła się jazda na 
marninym brzuchu. Wstał i wygiąwszy grzbiet 
przeciągnął się, ale w tym momencie w zarośla 
morskiej kapusty przedarła śię jakaś fala, za- 
kofysata zwierzętami i maluch nie zdoławszy 
utrzymać się na nogach, wypadł w wodę. Matka 
uważnie patrzyła, jak radzi sobie jej syn. Po 
chwili, trącając go łapami i popychając nosem 
dopłynęła do miejsca, gdzie kapusta była 
szczególnie gęsta i tworzyła coś w rodzaju 
płotu. Zwierzątko weszło na ten plot i \¥cią- 
gnęło za sobą małego. 
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Zawarczał silnik. Kalanki ze strachu chiu- 
pnęły w wodę. A my poszliśmy na przystań. 

Nagie Kola zatrzymał się i zaczął wykopy- 
wać z piasku jakiś rudy kamień, 

~ Po co ci on? 

- Potrzebny. 

- Rzuć go! 

” Nie rzucę ~ i poniósł go przed sobą na 
rękach, jak dziecko. 


TRZECIA POCZTÓWKA 

W osadzie Kola napisał na kartce po- 
cztowe j: 



Pocztówka wydała mi się trochę niejasna. 

Ale Kola był tak zmęczony, źe nie chciało mu 
się jej zmieniać. 

PORA WRACAĆ 


dziewczyną, ja wziąłem walizki, Kola zarzucił 
worek na plecy i poszliśmy na przystań. 

Ale nie było kutra. Znudzony bezczynnym 
oczekiwaniem, zacząłem fotografować. Na 
wzgórzu, nad przystanią stafy słupy z przewo¬ 
dami elektrycznymi, które bardzo ładnie wy¬ 
glądały na tle nieba. Nastawiłem aparat i nagle 
zobaczyłem, że te słupy SKACZĄ! Po chwili 
poczułem, że pomost przystani, taki mocny 
i nieruchomy, także PORUSZYŁ SIĘ. 
A przewody - one już podskakiwały jak 

SZALONE! 

- TRZĘSIENIE! - krzyczęli ludzie zebra¬ 
ni na brzegu. - TRZĘSIENIE ZIEMI! 

“ Padnij! - wrzasnął Kola. 

~ Po co? 

Miotaliśmy się po przystani, a razem z nami 
biegali tam i z powrotem inni pasażerowie 
czekający na kuter, rybacy i nawet jeden żoł¬ 
nierz w zielonej furażerce. 

(Dokończenie nastąpi) 
S. Sacharnow 


J 



Opracowała z rosyjskiego H. Zielińska 


Byliśmy tu już dziesięć dni. Czekaliśmy 
i wszędzie szukaliśmy Żeni. Gdzie przepadał, 
teraz już nikt nie potrafił nam powiedzieć. 
Pomyśleliśmy więc o powrocie. Rano w dniu 
wyjazdu Kola powiedział: 

~ Chyba mnie z tym kamieniem pod pachą 
nie wpuszczą do samolotu. Trzeba poszukać 


jvicuy wiucu z auzym, papierowym worem 
po soli, do odjazdu zostało nam już tylko pół 
godziny. Pożegnaliśmy się więc z czarnowłosą 
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Odszukaj na obrazku dziesięć przedmiotów, których nazwy zaczynają się od sylaby KO. 
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Rys. Mana Mackiewicz 








































Czy pamiętacie o tym, że paździer¬ 
nik jest miesiącem oszczędzania? 
„Ziarnko do ziarnka, a zbierze się 
miarka" ™ mówi stare, polskie przy¬ 
słowie. A jakie inne jeszcze przysło¬ 
wia, związane z oszczędzaniem zna¬ 
cie? Spróbujcie też, wykreślając naj¬ 
częściej powtarzającą się literę od¬ 
czytać i odpowiedzieć na takie 
pytanie: _ 


Na to pytanie na pewno będzie 
mógł twierdząco odpowiedzieć Le¬ 
szek Cieślak z Krajkowa, który tak 
napisał do redakcji: 

„Razem z bratem założyliśmy 
własną hodowlę królików. Na począt¬ 
ku mieliśmy tylko dwa króliki, ale 
teraz nasza hodowla się powiększyła. 
Sami dajemy im jeść, sami sprząta¬ 
my klatki, które zresztą zakupiliśmy 
za własne oszczędności. Pieniądze 
z hodowli wpłacamy do SKO, a gdy 
uzbiera się większa suma, to kupimy 
sobie adapter" 

Na inny cel oszczędzali uczniowie 
kl. U b ze Szkoły Podstawowej nr 81 
we Wrocławiu; 

„Agnieszka Skowron przyniosła 
do klasy skarbonkę. Wrzucaliśmy 



tam swoje oszczędności. Bardzo 
ucieszyliśmy się, gdy okazało się, że 
zebraliśmy w ciągu miesiąca 312 zł. 
Potem delegacja z klasy, pod opieką 
pani wychowawczyni Jakubowicz, 
poszła na pocztę i wpłaciła całą kwotę 
na budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka'"^. 


Czekam teraz na listy od in- 
n^h czytelników. Napiszcie, czy 
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kupiliście Już kiedyś coś za włas~ 
ne oszczędności? Na jaki cel skta- 
dacie pieniądze? Czy zbieracie |e 
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do skarbonki w domu, czy wpła- 
cacie na książeczkę SKO? Wśród 

tif U)- 1 fi p i M!‘ ii ;ii l aii i i J i ii i i p«ł Ow^ 

autorów najciekawszych odpo- 
wiedzi rozlosufę 20 książek. 

UWAGA, CZYTELNICY! Najład¬ 
niejsze i najciekawsze odpowiedzi na 
wakacyjrły konkurs „W 80 dni dooko¬ 
ła Polski" przysłali: Zosia Findling 
z Piły i Jacek Żyik z Kielc. Otrzymują 
oni w nagrodę książki. Natomiast ze¬ 
stawy kolorowych pocztówek wylo¬ 
sowali: T Birger D, - Sidzina, 2. Pilar¬ 
ski W. - Brusy, 3. Gadecki J. - Gro¬ 
dziec, 4. Jopek S. - Bielsko-Biała, 5. 
Komender A. - Warszawa, 6, Klin R.- 
Pelplin, 7. Lech A. - Radomicko, 8. 
Michalik M. - Kraków,9. WoiniakD.-- 
Pieszew, 10. Wróży na K. - Katowice. 
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Jeśli chcesz się dowiedzieć, co kryje się na tym obrazku, zakresku] pola oznaczone kropkami 


Na polu pod lasem, ^ 
gdzie pracuje siewnik, 
ptak śpiewa jak gdyby 
połknął cały śpiewnik. 

T. Fangrat 


Kiedy wreszcie deszcz ustał 
wszystkim raźniej na duszy, 
tylko biada kapusta, 
że jej głowę wiatr suszy. 


Do słowa „para'' 
trzy fitery dodaj, 
a weźnaiesz go z sobą, 
gdy jest niepogoda 

W. D. 


T. Fangrat 


e mieszka w nim królowa, 
W ramie drzwi się schował. 

w. D 
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' Tel 26^36-01 
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Rys. Bożena Truchanowska 
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Por OZ wie wam 

■ ^ 

drzewom liście 
żółte i czerwone 


aż na dno jesieni 


me ma żartów -™ 
cały las odmieni 


Teresa Ferenc 
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